Pragnę Miłości!

Z miłości dla mnie Tyś przyjął wygnanie, 

O Boski Jezu, na tej łez dolinie, 

I ja dla Ciebie cierpieć pragnę, Panie, 

Żyć i umierać dla Ciebie jedynie.

Tyś rzekł, że najwyższa miara 

Miłości, to życia ofiara;
Więcej nikt dać nie jest w stanie
. 

A mą miłością najwyższą 

Jesteś Ty, o Panie!

Dzień się już kończy, cichą mgłą spowity 

Wieczór zapada i sama nie mogę 

Rozeznać drogi, a chcę wejść na szczyty, 

Boski Pielgrzymie, ukaż mi Twą drogę.

Twe słowo, co wszystko kruszy, 

Potężne brzmi w mojej duszy. 

Cierpieć jest moim pragnieniem… 

Twe słowo serce moje 



Pali płomieniem!

Zanim Bóg-Człowiek wszedł do swojej chwały, 

Wycierpiał mękę
 i duszy i ciała, 

Przez krzyż zwyciężył i podbił świat cały, 

Czy nie naszą ta droga się stała?

Dla mnie wśród łez tej doliny, 

Tyś przyjął wzgardy plwociny, 

O niech pokorne ukrycie 

Osłoni mgłą zapomnienia



Całe me życie!

Twój Boski przykład swą potęgą całą 

Wzywać mnie, naglić i pobudzać będzie. 

By się uniżać, by pozostać małą, 

Zapomnieć siebie we wszystkim i wszędzie.

Jedno mam tylko staranie:

Tobie podobać się, Panie. 

I innej nie znam już troski 

By tylko radość miał ze mnie 



Ten Mistrz mój Boski!

O wielki Boże, Ty, z którego mocy 

Cały świat powstał i otchłań wieczności.

Tyś więźniem moim, Ty we dnie i w nocy 

Szepczesz mi, pragnę, ach, pragnę miłości.
Na głos ten mojego Pana 

I ja przez Niego pojmana, 

Ziemskich już nie znam radości 

I wołam tylko: O Jezu, 



Pragnę miłości!
Pragnę miłości! spełnij me nadzieje, 

Niech mnie pochłoną te płomienie Boże, 

Pragnę miłości! Serce me boleje, 

Że jeszcze wzlecieć do Ciebie nie może.

I ta miłości katusza 

Wciąż rośnie, znieść już ma dusza 

Wygnania swego nie może, 

Ach, daj mi skonać z miłości 



Dla Ciebie, Boże!
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